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Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca 
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ZAWIERAJĄCE WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ WIERSZY, STOSOWNIE DO UMOWY, 


Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 5 

Manuskrypta nie K się. 

Odpowiedzi będą udziełane za dolącze= 


niem marki pocztowej. 
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było w kościele. į 

« Policmajster, pisze krakowski Czas, 
"podczas nieszporów wszedł do kościoła 
Dominikanów w czapce, ażeby po skoń- 


k ; BĄ 
Krew polska znowuż się joe na na- 
szej ziemi ! Bi vg 
W Lublinie dnia 1 Lutego 1886 zaszły 
wypadki, za które odpowiedzialnymi są 
przed historją M. Dobriański, urzędnik 
* do szpiegowania i tępienia Unitów i po- 
-=  licmajster Normandzki, niedawno. z Ka+- 
lisza przeniesiony do Lublina. 
Dobriański używał do szpiegowania 
Unitów przekupionego włościaniną pra- 
wosławnego z powiatu bialskiego, Ol- 
_ szewskiego. Nikczemny ten człowiek, 
udając Unitę, namawiał prawdziwych 
*Unitów włościan do chrzczenia dzieci i 
brania ślubów w katolickich kościołach. 
i niewiedząc, że są prowadzeni przez 
Judasza, udawali się z nim tajemnie do 
księży, którzy nie podejrzywając zdrady, 
śluby im dawali a dzieci chrzeili. 
W ten to podobno sposób podszedł 
trzech Dominikanów w Lublinie. 
- Aresztowani księża, twierdzą, że nie 


È 


przed ich wcale o to, czy są Unitami; 
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rz 
żyć poliemajstra o zdjęcie czapki 
w kościele, ten odpowiedział brutalstwem 
i pociągnął ku drzwiom owego człowie- 
ka. W tym czasie wyprowadzono księży, 
wszczął się tumult,-dud' rzucił się na 
wojsko i policję ; zaczęto się bić, ale bić 
rozpaczliwie. Walka trwała od godziny 
5 po południu do 6 rano. Wyłamano 
sztachely koło pałacu biskupiego i uży- 
wauo ich jako broni zaczepnej i odpornej. 
Za broń służyły także kamienie z bruku, 
bryły lodu i śniegu, jednem słowem 
wszystko, co kto miał pod ręką. Zam- 
knięto rogatki, zatoczono czlery armaty, 
wystąpiło wojsko pod dowództwem puł- 
zedstawili się im jako katolicy i to było kownika Aleksandrowa, szefa PADL 
ystarczająće. l 18-ej pieszej dywizji. Oprócz policjantów 
‘Mówią w Lublinie, że Dobriański na- | i żandarmów była użyta do służby patro- 
sadził umyślnie na nich szpiega, ażeby lowej jedna kompana instrukoyjna i do 
zabrać kościół, posiadający największy atakowania ludu sześć kompanii riazań- 

kawałek z drzewa krzyża świętego. skiego n° 69 pułku. | | 
! Lud wyrywał karabiny i łamał ba- 


__ Bez przesłuchania, bez sądu, na proste : a ; 
gnety. Policmajstra srodze znieważono. 


doniesienie Dobriańskiego, skazani zo- , j > 2 : 
stali na wygnanie do Ołoneckiej gubernii, ; Aresztowano wiele osób, nikogo jednak 
z inteligencji. Księża trzy razy odbici i 


każdy w inne miejsce : ks. Bazyli na lat 
osm, ks. Wincenty Skrobański na lat | wprowadzeni do klasztoru, ulegli na- 
'_ 5iks, Leonard Siczyk na lat 3, wszyscy | reszcie swemu losowi, przyczem jeden 
= trzej Dominikanie bardzo popularni, (ks. Bazyli) został poraniony. Sledztwo 
= szczególniej ks. Siczyk i ks. Skrobański, | jest w toku. Dobriański zjechał z Peters- 
-którzy byli dobrodziejami ludui nieśli burga. 
zawsze chętną pomoc ubogim, chorym i « Podczas ostatnich zajść przed kościo- 
cierpiącym, o siebie wcale niedbając. łem Dominikanów, gdy  poliemajster 
Normandzki, policmaj ster, dla wyko- | Normandzki zakomeńderował « ognia », 
nania rozkazu, wybrał dzien Niedzielny : pierwsze szeregi żołnierzy nie chciały 


sm 


e gdy przeszło 10,000 ludzi a | zupełnie strzelać. Oficerowie zmuszeni 


RZS 


| pomiędzy nimi wielu włościan z okolicy | 


byli dobyć pałaszy, płazującinamawiając, 
zachęcali do mordowania. Dopiero osta- 
tnie szeregi, pod okiem dowódzców, Za= 
częły strzelać. Zabito trzech na miejscu 
iraniono dziewięćdziesięciu, z których x 
już cżterech umarło. Gubernator Stami- wA 
rów podał się do dymisji, a podobno a 
Normandzkiemu kazano także podać się S 
do dymisji za nietaktowne postępowanie i 
woływanie rozruchów. 
się uspokoiło, ałeiogro 
pamięta wypadk 
1861 roku, ften ma dziś świeżą reminis- 
cencją. Wszelkie zabawy ustały. Otwar- 
cie nowego teatru (6 Lutego) nastąpiło 


sm i 
nie spoważniało. K 


-cicho i bez głównych manifestacji. Za- 


miast licznego zjazdu, przybyło tylko 
kilku dziennikarzy do Lublina jako spra: 
wozdawcy ». i 

Dziennik Poznański, który miewa 
najlepsze i najliczniejsze wiadomości o 
tem, co się dzieje w Polsce pod rządem 
moskiewskim i w Petersburgu, w nie- 
których tylko szczegółach różni się od 
Czasu. Jego korespondent donosi, że 
księży Dominikanów w nocy dopiero za- 
brali i uwieźli. Dworzec kolei żelaznej 
był otoczony przez lud. Włościanie po- 


kładli się na szynach, ażeby w ten spo- = 
sób wstrzymać wywiezienie. I tutaj żoł- i 
nierze lud rozpędzali. ; Księży wywieźli +++ +++. 
do pierwszej stacji, ztamtąd dopiero po- że 
jechali -do Warszawy. Tam ich nie za- ; 


trzymano, lecz powieziono dalej wprost 
do Ołonieckiej gubernii. 

Prawie jednocześnie z Dominikanami 
wywieziono do Piegi w gubernii Archan- 


gielskiej, młodego i zacnego księdza 3 
Wincentego Przesmyckiego, wikacju= =: i 
sza, który był w Lublinie dnia 18 Listo- ars 


pada 188, aresztowany w skutek denun- 
cjacji Dobriańskiego, że udzielał pomoc 
duchowną Unitom, i od tego czasu był 

w warszawskiej cytadelli trzymany. = 
W cytadelli warszawskiej siedzą jeszcze 
jego towarzysze ksiądz Jezuita missjo-* 


e 
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` mściło za ciągłe aresztowani 


KURIER POLSKI W PARYŻU 


narz, szewe lubelski oraz inni w Lublinie. 
także aresztowani w skutek denuncjacji 
podłego Dobriańskiego, że nabożeństwo 
dla Unitów urządzali. 

Dziennik Poznański twierdzi, że 
w czasie napadu na lud 1 Lutego, ofice- 
rowie nie komenderowali tylko polic- 
majster. Żołnierze dali kilkadziesiąt strza- 
łów od których jedna osoba (rzeźnik czy 
stolarz) umarła, trzy dogorywają, bardzo, 
zaś wielu rany odniosło. Zołnierzy jest 
kilku poranionych i policmajstrowi się 
dostało, został obity i jest podobno także 
rannym. 

Normandzki wszędzie gdzie był, oka- 
zał awanturniczy charakter. Do kobiet 
płaczących na widok aresztowanych księ- 
ży, odezwał się: «czego płaczecie baby, 
czy wam tak żal waszych kochanków ? » 
Inne jego wyrażenia były jeszcze więcej 
szydercze i wyzywające. W końcu złożył 
fałszywy raport, że to nie użyte przez 
niego wojsko strzelało do ludu, lecz mie- 
szkańcy sąsiednich domów, z okien, sta- 
remi z 1863 r. rewolwerami. Skutkiem 
tego zrewidowano wiele mieszkań pry- 
walnych, między innemi geometry Rum- 
perta, lecz absolutnie nic w nich nie zna- 
leziono. 

Obecnie Lublin jest spokojny, lecz 
przytem jakby w gorączce. 

Kilkadziesiąt osób siedzi w więzieniu. 
Chłopstwo odgraża się, że będzie się 

i śledztwa. 
U >yło według relacj 


wały się. Dopiero gdy o godzinie Ż-ej po 
północy nadeszły jeszcze trzy roty wojska, 
Normandzki kazał czuwających rzemie- 
ślników i chłopów zaałakować bagne- 
tami. Wojsko pędem przebiegało Kra- 
kowskie Przedmieście i ulicę Królewską, 
bijąci aresztując kogo napotkało. Strzały 
rozlegały się z pół godziny i dopiero o 3 
godzinie po północy ucichły. ` 
' Aresztowani, oskarżeni o rozruch i 
opór władzy, oddani zostali dosądu. Wy- 
roków łagodnych nie spodziewamy się, 
wątpimy bowiem, żeby sąd uwzględnił, 
iż lud był prowokowany przez policmaj- 
stra i dotknięty najboleśniej w uczuciu 
narodowem i religijnem, i że bronił słu- 
sznej I świętej sprawy wolności sumie- 
nia. Í 
Z powodu zaburzenia: w Lublinie, 
przybywa nam nowa kārta w dziejach 


- naszego męczeństwa ! 


Kiedyż się ono skończy, kiedyż spra- 
vii ości i wolności doba rozpocznie 
się na nasz ią przesiąkniętej, nie- 
szóżęskiwej ziemi PR; re > 
'Tyle nieszczęść, tyle cierpień, tyle znę- 
cania się nad narodem, który nikomu nie 
nie zawinił, narodem szlachetnym i za- 
służonym, który nazwany był tarczą 
chrześcijaństwa i szańcem cywilizacji — 
mogłoby doprowadzić do zwątpienia 


ad 


w sprawiedliwość Bożą i w moc zasad 
moralnych. : 

A jednakże- nie wątpimy i nie rozpa- 
czamy! Ta wiara nasza w sprawiedli- 
wość Bożą i w przyszłe zwycięztwo, któ- 
rego skutkiem będzie byt Polski wolny i 
niepodległy jako też utworzenie braler- 
skich stosunków pomiędzy narodami, 
jest wielkiem w tem strasznem pognę- 
bieniu dobrodziejstwem, ona nam daje 
moc potrzebną do wytrwania w narodo- 
wej pracy i w*walce, jaką prowadzić 
musimy z uciskiem i tyranją moskiewską 
i niemiecką. 

Wytrwajmy w tej wierze, zwątpienie 
by nas zgubiło. Wytrwajmy w pracy nad 
zachowaniem języka polskiego, narodo- 
wego ducha, religji oraz moralności i nad 
rozwojem sił i środków naszych mater- 
jalnych. 

Zawsze wrogi obwiniają samą tylko 
szlachtę o opozycją i agitacją narodową 
oraz i religijną. Niesłuszne to obwinienie 
w działaniu bowiem przeciwko nim cały 
naród bierze udział. 

Ludzie wykształceni do których i 
szlachta należy, jak wszędzie tak i u nas 
biorą udział żywszy — ludzie mniej wy- 
kształceni powolniejszy, - ale żaden ruch, 
żadne powstanie nie było wyłącznie szla- 
checkiem lub mieszczańskiem, każde 
obejmowało wszystkie stany i było ogól- 
nie polskiem i narodowem. 


ranie wiary, rządy obce nie wiedząc o 
tem, budzą w massach ludu samowiedzę 
narodową, polityczną i zasiewają ziarna 
niezaufania ku sobie. 
Niema więc tego złego, coby na dobre 
nie wyszło. | 
KRAKOWSKI OBCHÓD 
PIĘCIOWIEKOWEGO JUBILEUSZU 


POŁĄCZENIA LITWY Z POLSKĄ 


Rok obecny jest pamiętny pięciowiekową 
rocznicą chrztu Jadwigi, jego ślubu z Ja- 
dwigą, przyjęcia *k Mekej wiary przez 
naród litewski i wreszcie połączenia Litwy 
z Polską w jedno państwo. SORO 

Ważność tego jubileuszu opisaliśmy 
w osobnym artykule, przyznając jednocze- 
śnie zasługę tym, co przypomnieli narodowi 
udręczonemu obowijzek uczczenia tych 
wielkich historycznych wypadków i przy ich 
rozpamiętywaniu obowiązek . odnowienia 
w sercach A wierności oraz brater- 
skiej miłości pomiędzy gwałtownie rozry- 
wanymi Polakami, Litwinami i Rusinami. 
- Pierwszy dzień tej wielkiej uroczystości 
odbył się w Krakowie i w krakowskiej dye- 
cezyi dnia 15 Lutego 1886 r. Skromnie, ale 
z wielką powagą, jaka przystoi narodowi 


nieszczęśliwemu. 


W Poznaniu miało się odbyć nabożeństwo 


w kościele Bożego Ciała. Tak wielki jednak. 


panuje tam ucisk, tak wielkie obawy po- 
między duchowieństwem przed prześlado- 
waniem, iż zapowiedzianego nabożeństwa 
księża nie odprawil. Zdaje się, że policja 
zakazała, — pewnej atoli o tem wiadomości 
nie mamy. Patrjotyczni mieszczanie i rze- 
mieślnicy Poznania, tłumnie się zgromadzili 
w starożytnej świątyni, i po długiem czeka- 


niu na nabożenstwo, powrócili, wyrzekając 


na ucisk rządu pruskiego. 

Do świetności obchodu w Krakowie, głó- 
wnie się przyczynił biskup Krakowski Albin 
Dunajewski. Powtarzamy jego odezwę do 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego 
jako dokument historyczny. Oto jego treść : 


« Wśród ciężkich krzyżów, jakie spra- . 
wiedliwy a miłosierny Bóg wkłada na 9% 


Jero jedyńczyehłudzi, już całych naro- 
dów ; wśród ciężkich burz, jakie od samego 
początku uderzają i dokońca świata uderzać 
nie przestaną na Św. Katolicki Kościół, nie 
brak także dni pogodnych, oświeconych ja- 
snemi promieniami słońca, a których blask 
przyświeca nie tylko współczesnym, ale po- 


tomnym wiekom, wskazując dowodnie, zkąd 


tryska życie ı moralna potęga narodów. Ta- 


kim jasnym, nigdy i niczem niezatartym 


dniem w dziejach naszego narodu, to dzień 
15 Lutego 1386 r. 


'« Już wiek XIV. dobiegał kresu, ażkitwa i 


dzika, mężna i groźna, dotąd w pogaństwi 
pogrążona, mimo swych książąt wielkiego i 
pra A ducha, już prawie 
dogorywalaĝw krwawych 1 zaciętych zapa- 


sach, ze zdradzieckim krzyżackim zakonem. 


eg i 0, n JOTOV 
Stycznia 1386 r , wezwany na królestwo, 
polskie Jagiełło, książe litewski, w dniu 12 


Lutego, otoczony wspaniałym orszakiem, > 


wjeżdża do Krakowa, 1 w dniu 15 Lutego 
w starej katedrze krakowskiej” przyjmuje 
sakrament odrodzenia z rąk arcybiskupa 
Bodzanty, przyjmując imie Władysława, 
z nim razem chrzczą się trzej jego bracia i 
wielu panów litewskich, niedługo potem cała 
litwa. A to się stało przez ofiarę jednej 
młodej dziewicy, świętej dla nas pamięci, 
Jadwigi — która przez miłość Boga, przez 
miłość swojego narodu, zwycięża siebie, 
zwycięża miłość swoją i oddaje rękę niezna- 
nemu zupełnie księciu. Bóg tę ofiarę przyjął 
i pobłogosławił temu podwójnemu związko- 


wi. Wprawdzie związek osobisty nie wydał 


owoców upragnionych, nie obdarzył dziećmi, 
ale-dWA narody w Jadwidze wielbią swoją 
matkę. Odtąd Polska i Litwa stają obok sie- 
bie, jako dwie siostrzyce promienne silną 
wiarą, gorącą miłością Boga i miłością wza- 
jemną, a te łącząc je w coraz silniejsze wę- 
zły, węzły tę zaciskają aż do wydania sła- 


wnej Unii lubelskiej, opartej na miłości, na 


najściślejszej wspólności obydwoch naro- 
dów. Sz wa BRA RAR 
«I toż tego wielkiego w dziejach naszych 
wypadku pięciowiekowa rocznica t. j. 500- 
letnia rocznica chrztu ostatniego z pogań- 
skich w Kuropie książąt Władysława Ja- 
gielły w d. 15 b. r. wypada. > 
Si Wprawdzie w dzisiejszem naszem ci 


, żkiem położeniu, chwalebnej naszej relig 
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nej i narodowej przeszłości rocznicę, raczej 
` łzami obchodzićby: wypadało — gdy jednak 
przez tyle wieków bitwa i Polska tą samą 
wiarą i miłością złączone, dotąd mimo tylo- 
letniego krwawego męczeństwa stoją wier- 
nie przy prawdzie, którą Kościół Katolieki 
łosi, a pomnąc na słowa boskiego mistrza, 
| iż tylko « prawda: wyswobańza », której ni 
"żelazo, hi przemoc zwyciężyć nie zdoła, 


A zj ufają, iż tylko prawda pogodniejszą: zesłać 
|E może przyszłość. Słuszna: rzecz, byśmy 
w dniù tym serca naszewznieśli w górę do 
" = Pana Zastępów, korne składając /dzięki za 


to wielkie dobrodżiejstwo , "jakie przeż 
chrzest Jagiełły i Litwy z łaski Bożej ; stało 
się naszym udziałem, prosząc zarazem dla 
nas i braci naszych miłosierdzia i przebacze - 
nia na przyszłość! 

« W tym też celu d. 15 Lutego b. r. w ko: 
ściele katedralnym na Wawelu o godzinie 
w pół do 1t-ej z rana odprawionem zostanie 
uroczyste nabożeństwo dziękczynne, a spo- 
dziewamy się; iż wielebne duchowieństwo 
świeckie i zakonne, nie tylko wiernych do 
wzięcia udziału w.niem zachęci, ale i samo 
licznie zgromadzić się nie omieszka, a w Nie- 
dzielę po otrzymaniu niniejszero pisma, we 
wszystkich kościołach naszej dyecezji przy 
wytłumaczeniu ludowi tej uroczystości z am- 
bony, suma będzie z wystawieniem Najśw. 
Sakranemu w móonsteancji” i zakończeniem 
odśpiewania 7e Deum żwierszem i oracjami 
pro gratiarum actione, contra persecutores 
pod 1. 44 w mszale inter orationes diversas: » 

«Z ordynaujatu biskupiego krakowskiego. 

« Kraków, d. 8 Lutego 1886. » 
er S "ALBIN. 

Piękna ta i zaszczyt czyniąca biskupowi 
krakowskiemu ódezwa, sprowadziła w dzień 
jubileuszowy tłumy ludu i duchowieństwa 
do katedry na Wawelu. Nie mogli wszyscy 
—_ pomieścić się w historycznej świątyni, więc 
mnóstwo ludzi stać musiało na dziedzińcu 
przed katedrą i na korytarzu. 

' Szczególniej lcznie reprezentowane były 
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Jadwiga, ideał niewiasty, która przez po- 
święcenie swej miłości*dla dobra Ojczyzny, 
pozyskała naród litewski dla Chrystusa i 
dała początek wieczystej jego unii z Polską, 
jest I będzie po wszystkie czasy wzorem 
poświęcenia i miłości narodu. ; 
* Oby podobnie jak Jadwiga żyły i praco- 
wały na wybawienie Polski, Litwy 1 Rusi od 
wrogów. co na nasz naród ferowali wyrok 
zagłady i oby przyczyniły się do nowej wiel- 
kości naszej uciemiężonej Ojczyzny. Daj to 
Boże | wage 
Młodzieży. zwłaszcza uniwersyteckiej i 
włościan było wiele. 
© Orszak profesorów Jagiellońskiego Uni- 
wersyteżu wystąpił w togach iw biretach 
z rektorem na czele w karmazynowym pła- 
szczu, podbitym gronestajaii. Rada miejska 
wystąpiła in corpore. Członkowie jej byli 
w stroju narodowym, wielu w konwencjo- 
nalnych frakach i w białych krawatach. 
" Ozwał się wreszcie sławny dzwon, Zy- 
gmunt stary zapowiadając nabożeństwo. 
Głos jego jęczał, huczał boleścią i nadzieją 
i unosząc się po nad polską ziemią, śniegiem 
zasypaną miósł na Litwę i na Ruś słowa mi- 
łości ı braterstwa wieczystego Polaków oraz 
= przysięgi wierności Unii 
s Jak Jadwiga przed 500 laty ślubowała 
w tym kościele miłość i wierność Jagiclle, 
tak w półwiekowy Jubileusz tego ślubu 
wznowił narod polski swą przysięgę miłosci 
i wierności narodowi litewskiemu i ruskie- 
mu. BOIGSA 
Nabożeństwo celebrował dostojny biskup 


* 


matki Polki i dziewice polskie. Dla nich 


ks. Dunujewski i mając na głowie koszto- 
wną infułę biskupa kanelerza Lipskiego, 
udzielił od ołtarza narodowi błogosławień- 
stwo. Na ornacie miał paljusz biskupów 
krakowskich, własną ręką Jadwigi zrobiony 
a cały z perełek, z napisem : Hedvzgas Regina 
Polonie, etc. : 

W czasie nabożeństwa na wielkim ołtarzu 
wystawiony był ze skarbu katedralnego : 
złoty krzyż Kazimierza Jagieilończyka, prze- 
robtońy z korony książąt litewskich ; obok 
postawiony był Obraz Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej w srebrnej i złotej oprawie ; róża: 
złota i szkatułeczka od relikwii z kości sło- 
niowej z XIV wieku, z buduaru królowej 
Jadwigi. 

Kazanie miał wielce wymowńy kanonik 
katedralny i profesor Uniwersytetu ks. Pel- 
czar. 

Nabożeństwo zakończyło się odśpiewa- 
niem 7e Deum. | 
: ‘Na grobie kró!towej Jadwigi, odnowionym 
kosztem kapituły, położone na wezgłowiu 
koronę królewską, którą okołono wieńcami, 
złożonemi przez uczennice z Muzeum Adrya- 
na Baranieckiego, w imieniu współtowarzy- 
szek z Korony, Litwy Rusi. Ksiądz biskup 
Dunajewski już po nabożeństwie ukląkł przy 
tym nagrobku królowej i długo się modlił. 

Grób Jagiełły był także uczczonym. 

Jednocześnie odprawiały się jubileuszowe 
nabóżeństwa po wszystkich kościołach dye- 
cezji a: z szczególną solennością w kościele 
S-go Floryana, na Kleparzu, w kościele 
00. Dominikanów iw kościele Sw. Barbary 
gdzie-powiedział kazanie pełne wzniosłych 
poglądów a zastosowane do rocznicy ksiądz 
Załęski, jezuita, znany zaszczytnie z wielu 


_dzieł treści historycznej iz swego patcjozy 


ESS > 


" | Wieczorem, w teatrze krakowskim grano 


dramat Józefa Szujskiego, p. t. Jadwiga. 

Postać królowej Jadwigi bardzo dobrze 
przedstawiła panna Anna Kałużyńska. Ró- 
wnież dobrze odegrał p. Antoniewski rolę 
Jagiełły. p. Solski zaś Gniewosza z Dalewic. 

Z dramatu tego Henryk Jarecki zrobił 
libretto i napisał operę Jadwiga, która także 
w tym roku jubileuszowym była po raz 
pierwszy graną we Lwowie. 

Tak się odbył obchód krakowski. Na nim 
jednak nie zakończyły się uroczystości pół- 
wiekowej rocznicy. 1 rekę 

Gdyby Polska niebyła złączyła się z Litwą; 
byłaby naprzódy Litwa *pochłonięta? przez 
Niemców — Krzyżaków a potem Polska. 

Slub Jadwigi zdagiełłą to wybawienie nie 
tylko tych dwóch narodów, ale całej; Sło- 
wiańszczyzny od zalewu germańskiego. 

W pięć set lat potomkowie Krzyżaków, 
jako panowie całych Niemiec przez. usta 
Bismarka wypowiedzieli wyrok zagłady na 
Polaków. i 

"Aby go mógł wykonać, opanował germa- 
nizm wpływem swoim państwo moskiewskie 
i wziąwszy je Bismark za sprzymierzeńca i 
pomocnika w dziele zagłady, atakuje naród 
polski i litewski z dwóch stron, z zachodu 
iz wschodu. aS SPor 

Położenie stokroć groźniejsze niž przed 
pięciuset laty: : 

Gdyby Polacy ulegli w tej strasznej walce, 
uledzby z czasem musiało całe plemię sło- 
wiańskie. 3 

Jak przed półwiekiem połączenie Polski, 
Litwy i Rusi, | mę powodzi ger- 
mańskiej, tak i dziś dobrowólna, nieprzymu- 
szona unia narodów słowiańskich preczby 
odepchnęła wrywającą się w ich ziemię falę 
niemczyzny. SĘ 

Ale, dzisiaj niema Jadwigi, niema Jagiełły 


| braf udział w po 


i niema mężów stanu, tak rozumnych i da- 
lekowidzących, jacy wtedy stali na czele 
spraw Polski, niema więc ludzi, których by 
stanowisko i zdolności upoważniały do poło- 
żenia kamienia węgielnego do unii narodów 
słowiańskich na zasadzie «wolni z wolnymi, 
równi z równymi ». E RAE 


We Lwowie odbyło się 21 Lutego 1886 2. 
solenne nabożeństwo w kościele Archikatcj 
dralnym obrządku łacińskiego dla aezen A 
półwiekowej;rocznicy: chrztu Władysława 
Jagiełły i ślubu jego z Jadwigą. Publiczność 
patrjotyczna licznie zgromadzona, modliła 
się gorąco o ukrócenie niewoli i uratowanie 
od zagłady narodu polskiego, litewskiego i 
ruskiego, dobrowolną unią połączonych. 


SAF 


OBCHOD ROCZNICY 22 STYCZNIA W GENEWIK 


Towarzystwo Polskie w Genewie jest 
jednem z najstarszych na emigracji, założo- 
ne bowiem w r. 1881, trwa ciągiem jednym 
do dnia dzisiejszego. W gronie członków 
onego znajdowali się : Nakwaski, Stryjeń- 
ski, Edw. Zeligowski (Ant. Sowa), Bosak. 

Towarzystwo w roku każdym óbchodzi 


rocznice narodowe, urządzane dla całej ko= 


lonii polskiej. W roku bieżącym ku wiel- 
kiemu żalowi swemu, nie mogło zaprosić: 
wszystkich zamieszkałych w Genówie Pola= 
ków. Zgromadzili się jeno członkowie To- 
warzystwa i każdy przyprowadził z sobą 
bądź rodzinę, bądź gości cudzoziemskich, 
zebrało się przeto osób z górą pięćdziesiąt, 
w liczbie tej pobierających w uniwersytecie 
genewskim nauki kilku Bułgarów, kilku 
Gruzinów i Rusinów, a także pp. Zukowski 


i Plechanow, Rossjanie, z których 


W głębi sali rożkci ja! się sztandar polski. 
Prezydował pułkownik Miłkowski Zygmunt. 

Prezydent zagaił posiedzenie, udzielając 
sekretarzowi głosu do odczytania listów, 
poczem wypowiedział mówę, w której wy - 
kazał istotę powstań polskich, wyprowadza- 
jąc takową z charakteru dziejów Europy. 
Dzieje Europy według profesora Laviśse, 
wyrażają « rozwój eneryji cywilizacyjnej za 
pomocą wolności ». Dążność ta przejawiła 
się od najpierwszego zadania historycznego, 
wyszło nó z Grecji i stanówi prąd postępo- 
wy, idący z dołu od społeczeństw i przeciw- 
działający ciśnieniu z góry, od władzy, która 
się ukształtowała wedle tych wzorów, jakie 
Europie dała kolebka jej, Azja. Europa 
„' Azji wyniosła mowę, podania, wierzenia i 


pojęcia ogólne o forinacji państwowej. Ota= 


_czający w Azji władzę mistycyzm przeniósł 
się na grunt europejski i w sojuszu z religją 
wytworzył siłę uciskającą. Rozwój jednak 
dziejowo-póstępówy Siłę tę osłabił. Nie zui- 
szczył jej atoli: w dobić dzisiejszej znajduje 
ona'przytnlisko bardzo jeszcze mocne w ce- 
sarstwie:Niemieckiem; oporą jej wszakże 
główną jest Rossja, mocarstwo na pół uzja= 
tyckie. Polska od'pierwszej chwili swego na 
teatrze historycznym „wystąpienia, weszła 
w prąd rozwoju dziejowó-postępówego Bu- 
ropy — hodowała wolność, nadużywała jej, 
ale pod jej szła sztandarem : zawiązała się 
w państwo na gruncie obronnym, rozrastała 
się za pomocą jednoczenia się z plemionami 
ościennemi, kształtówała się na podstawie 
federacyjnej. Idea, co jej przyświecała, na- 
dała jej fizjonomję odrębną, a zarazem po- 
stawiła ją w opozycji, wprowadziła w ko- 
lizję z ideją władzy, którą w wieku XVII 


EYI 


1 sprawy polskiej, która jest sprawą niepod- 
ległości i wolności narodowej i zwalczali 
z wielkiem ożywieniem patujotyzm polski. 
Dzisiaj jest już inaczej 

Obadwaj mówcy, którzy w Genewie prze- 
mawiali w imieniu polskich socjalnych de- 
mokratów, tak ob. Karpiński jak Ralicki, 
mówili o sprawie narodowej niepodległości, 
jako ich obowiązującej, przemawiali więc 
jako Polacy. Sprawy polskiej wprawdzie 
jeszcze dokładnie nie rozumieją, ograniczają 
jej rozmiary i znaczenie, — ale z czasem się 
pozbędą i tych błędnych mniemań i poglą- 
dów, które im dała obca szkoła i wejdą na 
szeroką polską drogę, gdzie się przekonają, 
że na niej nie tylko polityczne, narodowe i 
religijne. ale wszystkie społeczne zadania 
czasów naszych, znajdą swoje rozwiązanie 
zgodne z sprawiedliwością i szczęścienr lu- 
dów. 

Nie wiemy, czy powrót do patrjotyzmu 


reprezentowały sąsiadujące z nią i otaczające 
ją mocarstwa. Napadnięta przez nie. prze- 
mocy uległa, lecz sobą być nie przestała. 
Wyszła z rąk natury, z łona dziejów pod po- 
stacią tworu osobnego i jako taka, ma prawo 
upominać się o wydarty jej byt niepodległy. 
Ma to prawo ; ma oraz w obec siebie samej 
i w obec Europy obowiązek niedopuszcza- 
nia sprawy swojej do przedawnienia, spra- 
wa jej bowiem jest o tyle sprawą jej, co 
sprawą Europy i cywilizacji. Stąd to pocho- 
dzi ta przeciwko niej ze strony rządów Mo- 
skwy i Prus zawziętość, która się w czasach 
ostatnich tak bezwzględnie objawiła. Rządy 
moskiewski i pruski usiłują Polskę, jako 
Polskę, piastuszkę idei wolności, zabić. 
I zabiłyby ją, gdyby nas prawa i obowiązki, 
nurtujące w nas prądem energji cywiliza- 
cyjnej, do upomnienia się o byt na drogach 
wszystkich, a zatem i na drodze orężnej nie 
prowadziły. Powstawaliśmy i powstawć bę- 
e. dziemy ! jest ogólny pomiędzy polskimi socjalistami; 
Po prezydującym zabrał głos ob. Franc. j mowy jednak wymienionych wyżej obywa- 
Karpiński, po nim zaś ob. Zygm. Balicki. j teli, stwierdzają fakt że ci, co się nazwali 
Brak miejsca nie pozwala nam powtórzyć | polskimi socjalnymi demokratami, stanęli 
obu mów, ani też podać obszerniejszego ich | już na gruncie uznania sprawy polskiej. 
streszczenia. Jeden i drugi mówca przema- Polski patrjotyzm nie jest jak niemiecki i 
wiał w imię polskiej partji socjalno-demokra- | moskiewski, wyłącznym, nie jest on egoiz- 
tycznej. mem narodowym i dla tego nie wywałuje 
Poglądy ich nie zawsze trafiały do naszego | nienawiści do innych 'narodów. Polski 
przekonania, zarzucilibyśmy im, szczegól- | patrjotyzm miłuje polski naród przede- 
niej też ob. Karpińskiemu, niedokładność | wszystkiem a nie odpycha innych narodów, 
w określeniu obecnego położenia. Powiada | owszem łączy się z nimi braterstwa poczu- 
ciem. 
Po 


_ wniej, niemal całym ciężafem « rl móu 
ludu naszego » i na dowó ja kato- | rodó jest wi 
wanie chłopów na Podla tacj Uw 
wojska carskiego, austrja iski 
mordowanie dzieci lud 
w szkole niemieckiej i płacenie 
przez chłopów. Przedstawienie. 

--—— —niedokładne;=że-wszystki 

_ datki, dają rekruta i mordor 

obcą szkołę, wyjąwszy zaś włościan Unitów 
na Podlasiu, męczonych za wiarę i za to, że 
niechcą przyjąć wraz z prawosławiem mo- 
skiewskiego języka, — najsrożej uciskaną 
jest przez rządy moskiewski i pruski 
zlachta polska. 

Szlachta na Litwie i Rusi nie ma prawa 

kupowania własności ziemskiej i rząd mo- 
skiewski podburza przeciwko niej chłopów. 
nawet w Królestwie Polskiem poniewierając 
ją jednocześnie i cisnąc jakby była klasą 
parjasów. W Berlinie niedawno Bismark 
gromy ciskał na szlachtę polską, ją tylko ob- 
winiał i ją wywłaszczyć postanowił. 

Deklamowaćdzisiaj o ucisku szlacheckim, 

przedstawiać ją jako klasę uprzywilejowa- giem ». > 
; na, mogą tylko doktrynerzy, co nie widzą Prezydujący podziękowawszy ob. Żnkow- 
p rzeczywistości. (iłosić zaś wojnę przeciwko | skiemu za przemówienie, wyraził zdanie, że 
szlachcie jest to mimo woli pomagać rządom | porozumienie pomiędzy Polakami a wolno- 
pruskiemu i moskiewskiemu. myślnymi Rossjanami, mogłoby do pomyśl- 
Despotyzm tych rządów doszedł do tyranii, | nych doprowadzić rezultatów. 

uciska on bez wyjątku cały naród. cały też Na to ob. Plechanow odpowiedział, że 
naród łączyć się z sobą powinien pomimo | « porozumienie to w zasadzie istnieje, a do- 
różnicy klas i zatrudnień do wspólnej obro- prowadzenie onego do skutku, zależy od do- 
ny. Socjaliści więc nie w porę się wybrali | wodów, jakie złożyć są obowiązani Rossja- 
do nas z hasłem wojny klas. nie, którzy ofiarami dla wolności wyrównać 
W ich poglądach w ogóle wiele jest zie- | powinni Polakom. « Jeszcze Polska nie zgi- 
lonego jak zwykle u niedoświadczonych | nęła !. . » Rossji interes najżywotniejszy 
marzycieli, badających życie z książek. nakazuje, ażeby nie zginęła, jej bowiem 
Ponieważ pomiędzy nimi wielu jest szla- zawdzięcza ona 'świtanie w łonie swojem 
chetnych i zdolnych młodzieńców, więc ma- | idei wolności. My Rossjanie, wyzwolenie 
my nadzieję, że powoli, stopniowo, pozbędą | własne zacząć inniśmy walką o niepodle- 
się haseł, któreza granicą mogą mieć racją głość Polski; gdyby zaś wam cierpliwości 
R bytu, u nas są niedorzecznością, jak np. | na czekanie na moment ten zabrakło i wy 
wojna klas. = = > GÓRE pierwej zaczęli, w razie takim jak o zaszczyt 
Już się teraz pomiędzy nimi ohjawił pewny | największy, będziemy was prosili o pozwo- 

w poglądach postęp ku prawdzie i rzeczy- | lenie walczenia w szeregach waszych. 
wistości. Dawniej nie uznawali narodowości © Przemówienie ob. Plechanowa wzbudziło 


U 


BS est dla 
wyraz: wolność. I my wolnymi być pra- 
gniemy. ale pragnienia naszego tak, jak wy 
wyrazić nie umiemy. Nas garstka — wy na- 
ród cały ; nasze na ołtarzn wolności złożone 
ofiary, obliczają się na jednostki. wasze—na 
tysiące ; myśmy się nie mogli jeszcze na re- 
wolucją zdobyć, wy stanowicie siłe. która 
z natury rzeczy oręża nie składa i pozostaje 
w opozycji nstawicznej przeciwko tej wła- 
dzy, której istotę ob. prezydujący tak trafnie 
zdefiniował, która nas wstydem i hańbą 
okrywa i która jest wspólnym Polaków 
wszystkich i wolnomyślnych Rossjan wro- 


nenzk 
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KURJER POLSKI W PARYŻU 


| 


ce wyobrażeniem sprawie- 


_wincji przez Prussy zabranych. 


| stiony przewagi, przypominając ustawicznie 

_ narodowi jego prawa pogwałcone i potrze- 

bę sprawiedliwości, nie dopuszcza przez to 
raregorpwaf| 


wśród słuchaczy entuzjazm wielki. Po nim 
zabrał głos jeden z młodzieży bulgarskiej i 
w języku ojezystym z zapałem wynnrzył 
współczucie, jakie dla sprawy polskiej - 
wśród Bulgarów istnieje. Znamy, mówił, 
niewolę i rozumiemy niewolę waszą, bracia 
Polacy. Niech żyje Polska ! 

Resztę wieczora zapełniły deklamacja i 
śpiewy patrjotyczne : « Boże coś Polskę », 
«Z dymem pożarów », «Rartoszu» i inne. 

Bulgarowie chórem  odśniewali hymn 
swój narodowy : «e Szumi Marica okrwa- 
wena ». Uczestnicy obchodu rozeszli się za- 
dowoleni i na duchu pokrzepieni, wynosząc 
wrażenie tego nie bez znaczenia objawu, 
który się śród Rossjan zaznaczać poczyna 
pod postacią myśli, iż wolności w Rossji 
HO WNYA warunkiem jest niepodległość 
Polski. 


PROTEST 


STOWARZYSZENIA POLAKÓW W KALIFORNII 
przeciwko wydalaniu! Polaków przez rząd pruski 


Rządy silne mało sobie ważą protesta - 
słabych. Mądrzy jednak ludzie wiedzą że 
protesta słabych są jednym z sposobów po- 
wolnego odbierania siły potężnym i dla tego 
nie lekceważą tej formy warowania prawa 
pogwałconego przez potężnych. 
ie ulega wątpliwości, że to ciągłe 
jw oczy rządom niegodziwości i 
podłości, jakich się dopuściły; to ciągłe 

spominanie bezprawia 1 nadużycia z ich 


samo”rio' uznania faktu dcko (AI na 
1 czyn prawowity, zobowiązujący sumienia. 
rotesta przeszkadzając ulegalizowaniu 
brodni, nie pozwalają panować bezpiecznie 
władzy, jaka z niej wyszła i w ciągu czasu 
zużywają jej potęgę. 
Protesta nie są więc rzeczą małoważną. 
Lepszy jest czyn bezpośrednio oswaba - 
dzający od złego, gdy jednak czyn taki nra 
zawsze może być spełniony, — nie naley- 
odrzucać protestów, bo one w pewnej mi e 
rze do zbawczego czynu są przygotowanie ż 
Gdzie tylko doszła wiadomość o barba- 
rzyńskiem rozporządzeniu Bismarka. naka- 
zującego wbrew prawu, traktatom, i Indz- 
kości wypędzić z własnej polskiej ziemi do 
Pruss wcielonej tych wszystkich Polaków, 
co się porodzili w częściach Polski zabranych 
przez Moskwę i Anstrję, tam ludzie uczciwi 
oburzyli się i w dziennikach iw rozmowach 
potępili tyranją niemieckiego kanelerza, — 
Polacy musieli prócz tego zaprotestować 
przeciwko nowemu pogwałcenin ich prawa, 
O takim proteście donoszą nam z Kali- 
fornii. REA 
W San Francisco istnieje Stowarzyszenie 
Polakóww Kaliforni. Nie wielkie co do liczby, 
wielką ma powagę, w gronie jego bowiem 
znajdują się mężowie znakomici enotami, 
nauką i zasługą. To właśnie Stowarzyszenie 
uchwaliło na swem posiedzeniu ogłosić 
protest przeciwko wydalaniu Polaków z pro- 
Protest napisany jest z godnością, wej- 
dzie więc w liczbę tych dokumentów, które 
najbardziej ponurem światłem illustrują hi- 
storję polskiej niewoli i potwierdzają zna- + 
czenie polskiego prawa do bytu samodziel- 
nego. SR RKA 
Protest podpisany został przez Ob. Al 


ksandra Bednawskiego, 'sekretarza Tow. | 
Polaków w Kalifornii. 

Drukowała go miejscowa gazeta San 
Francisco Chronicle. Z niej powtórzyły go 
inne kalifornijskie i amerykańskie dzienniki, 
dodając, każda ze swej strony, wyrazy po- 
tępienia polityki exterminacyjnej niemiec- 
kiego kanelerza w obec Polaków. 


KORKKSPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


Paryż, dnia 17 lutego 1886 r. 
Szanowny Panie Reiff, 
W odpowiedzi na list Pana z d. 27 Sty- 


życzeniem udaliśmy się do księdza Wilczyń- 


wodnił czynione przez niego, a uwłaczające 
honorowi Pana zarzuty. 

Po wysłuchaniu naszego życzenia wzmian- 
kowany duchowny oświadczył nam stanow 


uwłaczajacych uczciwości i honorowi Pana 
wieści nie rozgłaszał tem więc samem nie 
widzi potrzeby czynić jakichkolwiek pi- 
śmiennych odwoływań. 

W tym stanie rzeczy jesteśmy zdania, że 
wszelkie potwarcze wieści, gdyby nawet 
miały miejsce, upadają; zrobisz więc Pan 
dobrze jeżeli uznasz całą sprawę za ukoń- 
czoną nie wyprowadzają 
kratki sądowe. 

Zostajemy ze s 
czliwością. 


rz GREGOROWICZ, 


wok „7 


Wileński generał gubernator Kochanow, 
podał był projekt reformy prawa spadkowe- 
go w kraju zachodnim, a to w tym kierun- 
ku, ażeby: tylko w dzisiejszem pokoleniu 
(właścicieli polskich zapewne) obowiązy- 
wało to prawo, następnie zaś spadkobiercy 
zoslaliby wywłaszczeni. Kraj donosi obec- 
za nie, że projekt teu me został zaaprobowany 
sg przez ministerstwo. Pokazuje się z tego, że 
; ministerstwo w Petersburgu jest w:ęcej ro- 
£ zumne i uczciwe niż Kochanow. Projekt jego 
byłby zuiesieniem własności, potężnym kro- 
kiem do wprowadzenia komunizmu. 
z * 
SA BJ : * * 
- Na rozkaz Kochanowa jenerał-gub: rna- 
tora wileńskiego, wywieziono księdza Syr- 
wida z Oborska. Nowy gwałt tego satrapy, 
= „działającego za popędem Bismarka, który 
` jest właściwym twórcą owego kierunku 
w polityce petersburskiej, jaki się objawił 
po r. 1863 w obec Polaków. 5am się chwa- 
lił w Berlinie, że w Petersburgu zrobić może 
co zechce. ARR 


ma. 
hg 
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PAR acz 

Uniwersytet dorpacki ograniczył ilość 
studentów wyznania mojżeszowego, mogą- 

cych w nim pobierać nauki. 
+- Jest to zastosowanie tejże samej zasady, 
sprzecznej z pojęciami cyw:lizacyjnemi, 
która spowodowała rząd moskiewski lat 
temu kilkanaście do ograniczenia liczby Po- 
aków katolickiego wyznania na uniwersy- 
etach moskiewskich. CZE: 


i 


cznia 1886 r. aonosimy, że zgodnie z Jego ; 


skiego w d. 17 b. m. z żądaniem, aby udo- | 


czo, że nigdy, nigdzie i przed nikim żadnych ` 
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: x * 
| Oburzeni na rząd pruski itych Prusaków, 
co go popierają, krawcy w Krakowie i we 
wowie, zaprzestali towary potrzebne im 
sprowadzać z fabryk państwa pruskiego. 
Wydział korporacji krawieckiej w Krakowie 
oświadczył się pierwszy przeciw sprowa- 
dzaniu wyrobów pruskich, za jego przykła- 
dem poszedł wydział korporacji krawieckiej 
we Lwowie. Odbierają nam chleb, skazują 
na zagładę, bronić się więc musimy oszczę- 
dnością, wspieraniem siebie wzajemnem, 
poprzestawaniem na swoich wyrobach i wy- 


wytrwali ! 
x 


' Gońca Wielkopolskiego podmistrzek Jan To- 
| meski, o niesłychanym mora'nym gwałcie, 


gu 


* 
** 
Cośmy pisali przy. nominacji pana Leger 
na profesora literatur słowiańskich w Collège 


zamieniła się w rzeczy samej na polityczną 
trybunę. z której uczony profesor prowadzi 
propagandę panowania carskiego nad całem 
plemieniem słowiańskiem. 

Nie zna dokładme dążeń narodów słowiań- 
skich i stosunków, jakie pomiędzy nimi pa- 
nują, gdyby je bowiem znał, wiedziałby, że 
niema anı jednego narodu słowiańskiego, 
któryby się godził na panowanie Woskwy. 
Nawet Bulgarowie w ostatnich wypadkach 
zamanifestowali bardzo silnie swoją odręb- 
ność i oświadczyli się przeciwko zależności 
od Moskwy. « Dla słowiańszczyzny nie wy- 
rzekniemy się nigdy ant języka bulgarskiego, 
ani państwa bulgarskiego » odpowiadali tym, 


którzy ich w imię wdzięczności za oswobo- | 


dzenie namawiali do oddania się w zupeł'ą 
od Moskwy zależność. 

Pan Leger, który moskiewskiego narodu, 
ani literatury moskiewskiej także niepoznał 


dokładnie, stara się wszystkie niekorzystne | 


a prawdziwe poglądy na ich życie, usposo 

bienie. umy-łowe produkcje i politykę przed- 

stawić jako fałszywe. Apoleozuje cara, ca- 
ryzmi wszystko, co ma na sobie pięluo car 
skie. 

" — Pierwsza lekcja tego profesora przy roz- 


de France, to się sprawdziło. Katedra jego | 


robach naszych przyjaciół. Byleśmy tylko ; 


ża: 


i 
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i 


i 
| 


| 
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| sobą i z katedr szerzyli teorje, które w prak- 
ł . . . . ` 
| tykę wprowadził wielbiony przez nich Bis- 


, świeżo Aksakowa i Katkowa. 


zywa się o ich talencie 1 umiejętności śpie- 
| wania z pochwałami, publiczność zaś za- 


poczęciu tegorocznego kursu dziwną była, 
a stronniczość posunął w niej aż do śmie- 
sznej przesady. Nie jeden ze słuchaczów był 
mocno zgorszony. Obliczył do dwustu dzieł 
pisanych w języku francuzkim o Rossjii 
zawyrokował, że wszystkie te dzieła Fran- 
cuzów zawierają wierutue kłamstwa i bre- 


_ dnie, zacząwszy od sławnej podróży Custina 
` po Rossji. Proszł, btagał. zaklinat słucha- 


czów swoich, ażeby tych dzieł o Rossji nie 
czytali, tylko te, które on sam im wskaże i 
zaleci. Co za gorliwość. Z pomiędzy zaleco- 
nych wymienił naprzód dzieła pana Ram - 
baud o Rossji, odznaczające się jak wiado- 
mo, brakiem gruntownej krytyki, uwielbia- 


| niem moskiewszczyzuy i niedokładnością 
| faktów. Z tego zalecenia można powziąć wy- 
obrażenie, o co właściwie idzie panu Lege- 


rowi, jaki cel mają jego uczone wykłady. 
Dzisiaj niestety nauka poszła w służbę 
polityki. Zanim kanclerz niemiecki wypo- 
wiedział Polakom jako pierwszym z rzędu 
Słowianom wojnę zagłady, — niemieccy 
profesorowie filozofii wyc olząc z teorji 
Darwina. postawili naukową doktrynę o ko- 
nieczności pożerania się nąrodów pomiędzy 


mark. Pan Leger służy temu kietunkowi, co 
wydał Murawiewa- Wieszatiela, zmarłego 
* 


\ 
*x 

Bracia Reszkowie doznają wielkiego po- 
wodzenia w Operze paryzkiej. Krytyka od- 


yca się ich głosami. W pięknej operze 
yd» partje tenorowa i basowa zostały 
zone., Edward Reszke, już i da- 
wniej w roli don Roderiqna był hucznie 
oklaskiwany, Jan zaś Reszke debiutując 


GZNOŚCI - sławę. Keszkowie są braćmi 
slnynej Spowaczki, o której zamąż pójściu = 


r p 


a L. Kronenberga donosiliśmy. Jest to ro- 
dzina warszawska. ; 


* 
* k 
W Paryżu powstało drugie polskie pismo. 
Jest to Tygodnik, wychodzi co Sobota od 
dnia 6 Lutego 1886. Redaktorem jest ksiądz 
Roman Wilczyński. Hasłem Tygodnika jest : 
« Tylko prawdę a pokój miłujcie ». 


* 
x * 

Le Petit Journal z dnia 9 Lutego r. b. 
donosi, że w Beauvois (w północnej Francji) 
zamordowaną została Psarska, wdowa po 
Wojciechu Psarskim, właścicielka sklepu 
kolonialnego. Morderstwo to miało ną celu 
ograbienie, gdyż znaleziono w jej mieszka- 
niu wszystkie szafy i komody poutwierane i 
pieniądze zestały w nich zabrane. 

* 


* * 

W mieszkaniu D-ra Zołnowskiego, emi- 
granta z 1863 r., obecnie w Nowym Yorku 
zamieszkałego. odbywały się w dniach 25 i 
29 (rrudnia r. z. tudzież 5 i 12 Stycznia r. b. 
posiedzenia członków Związku Narodowego 
w Stanach Zjednoczonych, skutkiem których 
było ukonstytuowanie się Komitetu Central- 
nego tegoż Związku. Prezesem Zarządu wy- 
brany Dr. Zołnowski; wiceprezesem jenerał 
W. Krzyżanowski; kasjerem Dr. H. P. Le- 
wandowski ; sekretarzem Ignacy Pawłow- 
ski; członkami Komitetu wykonawczego 
wybrani: Dr. K. Biernacki, Karol hr. Cbła- 
powski, Dr 5. Gruenberg, major W. Da- 
browski, major -A. Wiśniewska i F. Grze- 
szkiewicz. Agenten Związku i Komitetu 
Leon Heilpern. Na ostatuen zebraniu uch 


"Bismarka i popierających go Niemców, któ- 
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ono : Spisać ustawy dla Komitetu Central- 
nego i inkorporować Komitet w Związku, 
zamianować agenta polskiego w Castle Gar-, 
den do przyjmowania emigrantów, utworzyć 
w mieście « Biuro pomocy », w którem uilzie- 
lana będzie bezpłatna inforn'acja rodakom, 
oraz pomoc moralna i materja!na, tak przez 
udzielanie pracy lub zajęcia jak i przez za- 
pomogę pieniężną. Pomoc udzielaną będzie 
tak wygnańcom politycznym jak i przez za- 
wistny los do Ameryki zagnanym rodakom. 
Będzie to zatem instytucja stała, nieustająca 
która z upływem czasu wpłynie na polepsze- 
nie bytu i stanowiska Polaków w Ameryce. 
Komitet centralny stara się zebrać jak naj- 
większy fundusz na cel Towarzystwa, na 
który pierwszą cegiełkę ofiarowała pani. 
Andrzejewska, dając na ten cel przedsta- 
wienie w Star Theatre. 
* 
* * 

Dnia 18 Grudnia 1885 wydarzyło się wiel- 
kie nieszczęście w Nanticoke położonem nad 
rzeką Susquehanna w Stanach Zjednoczo- 
nych. Woda z tej rzeki przedostała się do 
Szybu ne 1 kopalni węgla, należącej do 
« Susquchanna Coal» kompanii, i zalawszy 
go na sześć stóp, spowudowała częściowe 
zawalenie się kopalni. Górnicy, którzy znaj- 
dowali się w kopalni zostali, albo zasypami 
lub też odcięci od świata, niewątpliwie jed- 
nak stracili życie, bo w prędkim czasie nie 
zostali odkopani. Roboty odkopywania były 
w niewłaściwym kierunku prowadzone. 
Rozpoczęto koło Bożego Narodzenia kopanie 
nowego tunelu, —zarząd atoli kopalni twier- 
dził, że przed miesiącem robotnicy nie dojdą 
do miejsca, gdzie zasypani się znajdują. Je- 
żeli więc doszli, to znałeźli-już tylko zwłoki 
nieszczęśliwych. Urzędnicy twierdzą, że 24 
robotników zostało zasypanych. Byli po- 
między nimi Anglicy. Irlandczycy, _Walij- 
czycy, Słowacy i Polacy, ofiary nienawiści: 


ry ich wygnał z polskiej ziemi. W spisie 
zasypanych znajdujemy nazwiska następu- 
jących rodaków : Władysława Jetgosińskiego 
mającego lat 23; Macymikana Langoskiego, 
mającego lat 11; Augusta Matula, żonatego, 
ojca sześciorga dzieci; Piotra Matłewicza ; 
Jana Nowacha, lat 24; A. Rubińskiego, 29 
at i Michała Adamowicza, żonatego, ojca 
rojga dzieci. 
t * 
* o * 

"W Swan-Riwer w stanie Minnesota, pro 
boszczem polskiej paralii jest wielce gorli- 
wy kapłan i Polak ks. Fiutr Chowaniec. Do 
tamtejszego kościoła polskiego zamówił u 
Jana Matejki, obraz Św. Stanisława biskupa. 
Donosząc o wykończeniu tego obrazu, ma- 
jącego 6 stóp wysokości a 8 1/2 szerokości, 
pisze z Krakowa Jan Matejko do ks. Cho- 
wańca ' « Postać Sw. Stanisława ma przed- 
stawiać parafianom w Swan-River drogą 
ojczyznę i doda im więcej otuchy i wiary, 
że rozerwana Ojczyzna nasza zrośnie się 
kiedyś tak, jak ciało świętego tego męczen- 
nika ». Będzie to pierwszy obraz Matejki na 
ziemi amerykańskiej. Z niego będą Amery- 
kanie mieli wyobrażenie o sposobie malo- 
wania tego mistrza polskiego malarstwa. 

` Wspomniany ksiądz Piotr Chowaniec ma 
jeszcze pod swoim zarządem dwie inne pol- 
skie parafie w tymże st: nie Minnesota, mia- 
nowicie w Perham i w Stanisławowie. 

Do Perham dojeżdża w każdą trzecią nie- 

dzielę i zostaje tam cały tydzień. Przy tam- 
tejszym polskim kościele założył bractwo 


Sw. Różańca, ogrodził cmentarz, zukupił 


dzwon 1 różne naczynia kościelne i wpłynął 
na swoich parafian, że obecnie panuje po- 


między nimi zgoda, jedność i porządek. Za- 
rząd parafialny składają: dan Ziółkowski, 
prezes; Michał Persik, sekretarz; Paweł 
Cynowa, kasjer; Marcin (rojke i Adam Po- 
krzywiński, opiekunowie kasy ; Tomasz 
Pawłowski, Alojzy Łuczkowski, Franc. Ja- 
nuszewski, Jakób Szczygieł, Franc. Wal- 
kowski i Ksawery Parcham, radni. 
Wspomniana wyżej osada czy miasteczko 
Stanisławowo, położone jest w powiecie 
Marshal. Pomiędzy mieszkańcaini tej osady 
odznacza się Stamsław Peszczyński, ofiar- 
nością i patrjotyzmem. Wiedząc, że do za 
chowania narodowości i wary Polaków 
w Ameryce, najwięcej się przyczynia wła- 


sne tworzenie się polskich parafii i szkół 


polskich; zaczął się starać o wybudowanie 
w Stanisławowie polskiego kościoła Poda 

rował 10 akrów ziemi pod kościół ı sanı ło- 
żąc najwięcej, zebrał składkę na jego budo- 
wę i zaopatrzenie w sprzęty potrzebne. Ko- 
ściół polski został już ukończony i nabożeń- 
stwo w nim odprawia dojeżdżający z Swan- 
River ks. Chowaniec, niesirudzony w pracy 
dla dobra swoich parafian. Komitet budowy 


„kościoła w Stanisławowie, złożony z ezte- 


rech osób : Józefa Kordowskiego, prezesa; 
Franciszka Kurowskiego, kasjera ; Wincen- 
tego Kitowskiego, sekretarza i Pawła Ben- 
kowskiego, w ogłoszonem podziękowaniu 
za składki, wspomina z serdeczną wdzię- 
cznością o ks. Chowańca, Stanisława Pesz- 
czyńskiego i współobywateli Polaków, a 
prócz nich Szwedów, Norwegów i Angli- 
ków, którzy wzięli także udział w składce 
na polski kościół w Stanisławowie. 
` : * 


* * 

Dziennik La Plata- Post pisze, iż w Bue- 
nos-Ayres powszechną uwagę zwróciły na 
siebie kazania oraz publiczne konferencje 
ojca Michała Strusińskiego . Strusiński, wy= 
emigrowawszy w roku 1847 z Poznańskie - 
go, gdzie był prawnikiem, wstąpił do semi- 


narjum w Rzymie, a potem jako missjonarz- 


udał się do Ameryki południowej. Wyborna 
znajomość języków poładniowo-romańskich 
i talent krasomówczy zrobiły go dziś głośnym 
na drugiej półkuli. 


x * 

W Księstwie Walii (w Anglii) przy zawa- 
leniu się kopalni Mardy, w liczbie 75 oliar, 
poniósł śmierć węglarz Koboz, rodem z Pod- 
lasia, emigrant. Utrzymywał ou matkę scho- 
rzałą, którą niedawno z kraju sprowadził. 

$ * 
* *k 

W nowo utworzonem w Afryce państwie 
Congo, w mieście jego stołecznem Leopolds- 
ville, umarł (w 1885 r.) na lebrę, uzdolniony 
inżynier mechanik a nasz rodak Fabian Rzę- 
szotarski. 

. %* . 


x * 
Fw Brooklynie, pod Nowym Yorkiem, 
amatorzy polskiego teatru utworzyli Towa- 
rzystwo Dramatyczne. Należy się mu po- 
chwała za danie przedstawienia na dochód 
wygnańców z zaboru pruskiego. 

W samym Nowym Yorku urządza dość 
często polski teatr amatorski Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców Polskich. Przedsta- 
wienia amatorów ściągają liczną publiczność, 
z rozkoszą słuchającą polskiego słowa na 
scenie. 

W Saint-Louis w stanie Missouri, zawią- 
zali Polacy Towarzystwo Literackie, którego 
członkowie dają również polskie amatorskie 
w teatrze przedsta wienia. 

z x 


x k 


- Dnia 16 Stycznia 1886, nówo zawiązane 


Towarzystwo kształcącej się Młodzieży Pol- 
sktej w Monachium urządziło, wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, dla uświetnienia 
uroczystości swego otwarcia. W sali Grand 
Hotel Grünwald zebrali się Policy a w szcze- 
gólności wszyscy prawie artyści polscy ba- 
wiący w stolicy Bawacji. Na czele ich był 
genjalny nasz malarz Józef Brand. 

Zgromadzenie to powitał dłuższą przemo-- 
wą Jan Rosen, uzdolniony polski malarz i 
rysownik. Następnie grał na fortepianie po- 
litechnik Magnus sonatę Clementego Ç. dur, 

zhopina nokturnę imazura. Potem wicepre- 

zes nowego towarzystwa Stefan Czajewski 
miał odczyt o wypadkach poprzedzających 
powstanie listopadowe; uczeń zaś mona- 
chijskiej Akademii Sztuk Pięknych Bergman 
deklamował. Juljusz Kossak nadesłał tele- 
gram z życzeniem powodzenia od kolegów 
krakowskich. 

Po nad program przemawiało kilku ucze- 
stników zebrania. Mowy: te zdradzające 
wesołe i swobodne usposobienie członków 
towarzystwa, natchnione były gorącem uczu 
ciem patrjotycznem i ta myśl narodowa jaka 
się w mch objawiła, i to uczucie miłości 
Ojczyzuy. którem brzmiały ich słowa, na- 
dały zgromadzeniu powagę i wyższy, polski 
charakter. Z mówców wymieniamy Aolo- 
wicza, słuchacza uniwersytetu monachij - 
skiego i Józefa Branda, który oświadczył 
iż wszyscy uczestnicy dzisiejszej uroczysto- 
ści, mają szczególny obowiązek pracowania, 
ażeby nowo zawiązane towarzystwo, Świe- 
tnie się rozwijało i przyniosło wiele pożytku 
dla naszego społeczeństwa Dzisiaj: miano- 
wicie, gdy straszne gromy biją w nas z Ber- 
lina i z Petersburga, wzgląd ten ostatni jest 
najważniejszym. 

* 
+. 


W stanie Wisconsin, na północ od miasto 


"Milwaukee, niedaleko jeziora”Mistrigan;"pod" 


wstała osada polska od nazwy sprzedającega 
grunta przedniębiercy nazwana Hofapark- 
W blizkości powstała druga kolonia poisk. 
pod nazwą e Puławski». Powinni ją więc 
nazywać po polsku Puławs4. Okolica jest 
leśna, położenie urocze. Urodzaje w r. 1885 
były zadawalające. Cena gruntu wynosi 8 do 
10 dolarów za akr dobrej ziemi, gorsza o 
wiele tańsza. Stacja koleji żelaznej od Pu- 
ławska odległą jest pięć mil angielskich. 
Kolonia posiada kilka zakładów przemysło- 
wych, młyn, kilka tartaków i kilkadziesiąt 
sklepów. Kościół katolicki znajduje się 
w Hofaparku. Ludność kolonii wynosi obe- 
cnie około 8 tysięcy Polaków i blizko 4 ty- 
siące innych narodowości. 
* 
GERE 

w Chicago, w stanie Illinois, w Ameryce, 
Józef Wrześniowski, majster stolarski, wy- 
nalazł masę, naśladującą drzewa, z której 
można wyrabiać najrozmaitsze przedmioty, 
służące do użytku jak i do ozdoby. = = 

* 
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Pomiędzy robotnikami naszymi zdarzają 


' się często ludzie niepospolitych zdolności. 


Takim jest rodak nasz Połsński, prosty vo- 
botnik ale z pewnem wykształceniem. Wy- 
stąpił on w roku zeszłym z procesem prze- 
ciw niemcowi Schiferowi w Filadelfii, o 
prawo do monopolu na stosowanie elektry- 
czności do maszyn do szycia. Schäfer przy- 
wła-zczył sobie pomysł Polńskiego, który 
w jego fabryce pracował i z owocu jego 


| pracy osiągnął nieprawne korzyści. 


z ier X ` 


Dotąd nie dowiedzieliśmy się jak się ten 
proces zakończył. R.. 
Iluż to wynalazców przez. zaufanie podo- 


KURIER POLSKI W PARYŻU 
bnym ludziom jak ów filadelfijski Schäfer ` mieście wychowywał się i pobierał nauki a 
utraciło korzyści a nawet sławę z dokona- doktoryzował się w Dorpacie. Następnie 
nych przez siebie wynalazków. Donosząc | praktykował czas jakiś w okolicach Kielc, 
o procesi: wytoczonym przez Polińskiego | w Algierji i w Petersburgu. 


mamy właśnie na celu zapewnienie naszemu * 
rodakowi sławy ze zrobionego przezen Wy- xw ŻA 
nalazku. We Florencji od niedawnego czasu zaczął 
* wychodzić dziennik, którego współpraco- 
* * wiiczkami są same kobiety. W tejże liczbie 


Poznańskie dzieuniki donoszą o śmierci | jest jedna warszawianka, panna Rosentka- 
pocztarka-artysty, zmarłego w Rawiczu U | /ówna, która wyjechawszy z kraju jako na- 
swego prawnuka w 1886 r. Ów pocztarek ` uczycielka, poświęca się dziennikarstwu. 
nazywał się Aubik. Urodził sięw 1780 roku, | Dziennik, o którym mowa, ma tytuł: La 
miał więe 106 lat. Pocztarkiem był lat 80. | donna. 

Na swoim koźle woźnicy. pocztowego sie- * 

dząć, wygrywał na trąbce pocztarskiej jako owym 2 SEZ T; 

mistrz prawdziwy. Współcześni kompozy - W Turynie, jak donosi Diritto, zmarła 
torowie tworzyli dla niego umyślnie piękne | Nepomucena Palczewska. Rodziła się w Kró- 
arje, które on ze słuchu wygrywał. Nawet lestwie Polskiem i dzieckiem wywieziona 
większe i trudniejsze kompozycje grałłutwo | 40 Włoch, była tam artystką talentu. 

i prześlicznie. Sam też Lworzył melodje. O * 
Kubiku pisał Karol Kurpiński, w wydawa- 
nym przez siebie « Tygodniku Muzycznym », 
jako posiadającym ogromne zdolności mu- 
zyczne! Piękna to postać ludowego muzyka. 
Wspominanym będzie w dziejach polskiej 
muzyki na dowód uzdolnienia muzycznego 
naszego ludu i jako typ szlachetny-pocztar- 
ka-artysty. 


* k 

Utrzymywane przez Polaka w Nowym- 
Yorku firma Caplin i Bros odniosła się do 
warszawskiego laboratorium chemicznego 
z propozycją ustanowienia w Ameryce agen- 
tury do sprzedaży wyrobów tejże fabryki. 
Jest to zapewne pierwszy krok do otworze- 
mia amerykańskich rynków dla polskich wy- 


c; robów. 
x * Za tym przykładem powinny pójść inne 
Zapowiedziany przez Bismarka projekta | firmy polskie za granicą. ; 


Otwieranie dla polskiego przemysłu no- 
wych miejsc zbyt jest rzeczą wielce pożą- 
daną, byle tylko krajowych przemysłowców 
nie narażać na zawody. Każdy przemysło- 
wiec w kraju powinien zaciągnąć zdania 
znanych rodaków o uczciwości firmy pol- 

ralnicznej, ze “nią wejdzie 

; i uczci- 
y ulrwali sto- 
gólnego dla. 
przemysłu Za=— 


do ustawy mającej « zmniejszyć pol-ką a 
powiększyć niemiecką ludność » zostały 
przez rząd wniesiony do Izby pruskiej 9 lu- 
tego 1886 r. Jest to projekt do ustawy o ko- 
lenjach uiermeckich w Prussach Zachodmch 


w D 
BE zyczenie, 
mające ña c lu zbliżet -siebie Polaków, 


wzajemną pomoc, wzajemne oświecanie i 
wspólne zabawy. 

Każdego roku urządza Klub Polski kilka- 
naście publicznych odczytów, wycieczki, 
amatorskie przedstawienia. 

Na rok 4886 wybrano nowy Zarząd. Skład 
jego jest następujący: Władysław Majde- 
wicz, Prezes Klubu; Bolesław Liedke. sekre- 
tarz; Leon Stroka, kasjer; Narcyz Wardyń- 


członków z każdej lzby parlamentu. 
* 


* k 
Czytamy w Grońcu Wielkopolskim, że 6.000 
rubli wyznaczył rząd moskiewski za donie- 
sienie mu. kto jest autorem listów p. t. 
« Towarzystwo Warszawskie » zamieszczo- 
nych w odcinku Czasu krakowskiego. Listy 
te pisane rozważnie, w tonie spokojnym, 
U l iai har 7S a dzo trz 4 3 
osób o 0 ZŻ wie SES ski, bibliotekarz Klubu. Posiedzema i zebra- 
: jal RA f 
bo to kobieta pisała te listy, jest osobą po- | ™!® towarzyskie Klubu odbywają się 


À RÓŻ: rz BESAR A ze -+ | w lokalu" restauracji Gansedicha przy Fer- 
NB a ao aken KORA OE OS dinandsplatz. Pod. tyin FARES óżik 
AR - | dzienniki i listy do Klubu polskiego w Dre- 
xk znie wysyłać. 
Eksternanci szpitali paryzkich w drodze zo: 
„odbytego kerkursu, w liczbie innych mia- W Nowym-Yorku pod kierunkiem pro- 
_ nowani zostali panna Ktrszensztejnówna, oraz | fesora Bilica zaczął wychodzić nowy tygo- 
pp: Szczypiorski, Winawer, Jaworowski | duik, poświęcony językoznawstwu p. t. Mo- 
z Warszawy; panna Lewinówna z Mińska i | dern Language Notes. Dział polski prowadzi 
Hi Targowla z zachodnich gubernii car- Wilczyński, przemyslowiec z Detroit; litew- 
io. sczyznę Radunucas, z Chicago. 
* 


taSs 
ok * 

_Proszono nas, ażebyśmy zapytali Doktora Malarz belenaki Ramel racuje nad obra- 
Mendelsohna Maurycego, czy nie postara się zem, kokee RSE NA Jh z « Maryi » 
o przełożenie na „RZY polski Swojej roZ- | |Malczewskiego. Przed kilku laty wystawił 
- prawy o nerwach? Jest to zapewne r0ózpra=' | |bbraż a Czaty » Mickiewicza. Ramela matką | 
wa o nowem odkryciu z fizjologii nerwów, była Polka i 5 ; 

którą Dr. Mendelson w roku zeszłym miał Y USL i 
w Towarzystwie biologicznem w Paryżu anar | 
w obecuośći Pawła Berta, d'Arsonvala oraz Kurlandja zostawała pod zwierzehnością 
jch francuzkich uczonych. Dr. Mendel- | Polski i dopóki stanowiła część Rzeczypo- 
Maurycy rodem z Warszawy, w temże  spolitej, dopóty była wolną i szczęśliwą. 


È 


paraädawiania 


— 


Przy trzecim rozniorze Polski, księztwo 
Kurlandzkie przyłączone zostało do carsiwa 
moskiewskiego a caryca Katarzyna II-ga 
w swoiin manifeście przyrzekła szlachcie 
zachować swobody, nienaruszać praw sa- 
morządnych Kurlandji i tolerować wiarę 
luterską. ż 

Rządy uczą wciąż ludy, aby nie przywią- 
zywały żadnej wagi do słów i obietnic kró- 
lewskich i cesarskich. 

Król. pruski Fryderyk Wilhelm III wcie- 
lając do Pruss Poznańskie na zasadzie Kon- 
gresu Wiedeńskiego z 1816 r., dał słowo 
królewskie za siebie i swoich następców, że 
narodowość polska i religia katolicka będzie 
szanowaną, a w, cóż się obróciło to słowo 
królewskie? 

Tak samo złamane zostały przyrzeczenia 
dane Polakom przez carów; tak samo i za- 
pewnienie praw i swobody religijnej dane 
Kurlandji przez Katarzynę Il ustąpiło syste- 
mowi niewoli i wynarodowienia. 

Szlachta kurlandzka wystosowała niedaw- 
no adres do Aleksandra HI. 

Powołuje się w. nim na obietnice Kata- 
rzyny ll i domaga, aby nie przywracano su- 
rowych przepisów ukazu z r. 1845, grożą- 
cych zagładą niemczyznie i luteranizmowi. 
Szlachta kurlaudzka błaga caya, swego dzie- 
dzicznego władcę, aby szedł za przykładem 
« wielkomyślnego (!) » ojca swego, który 
w 1865 roku ów ukaz uchylił dla Kurlandji, 
zabezpieczając tem tolerancją, bezbieczeń- 
stwo i swobodny rozwój poddanych. 

Car przebłagać się nie dał ani też przeko- 
nać tym argumenten, że szlachta niemiecka 
nadbałtyckich prowincji dostarczała rządo- 
wi imoskiewskiemu najpotulniejszych słu- 
żalców, najzręczniejszych dyplomatów, naj- 
zdolniejszych wodzeów i uajokrutniejszych 
prześladowców do L 

UIUKÓW T 
szlachty z Kurlandji nie przyjął.| 

Przy oznajmieuiu, iż car odmawia depu= 
tacji audjencji, powiedziano jej, że nie będą 
cofnione owe rozkazy, nakazujące w Kur- 
landji wprowadzić język moskiewski do 
szkół i urzędów, jako też 1 przepisy, naka- 


aujące dziec zrodzone z małżeństw, w któ- 


rych jedna strona jest prawosławna a druga 


luterska, wychowywać w religii prawosław- 
nej czyli rządowej. 


Gazety niemieckie, pisząc o moskaleniu 


Niemców i_ niedopuszczaniu kurlandzkiej 
deputacji przed oblicze cara, wydają okrzyk 
boleści i pocieszają się tem, że taki srogi 


ucisk, jaki zaprowadzili Moskale, trwać 


długo nie może, że pastwienie się panslawi- 
slów rossyjskich nad żywiołem niemieckim 
rychło ustać musi. 


Te same gazety jednocześnie radzą rzą- 


dowi pruskiemu, aby się chwycił surowych 
środków przeciw nam Polakom, aby prze- 
śladował narodowość polską i religią kató= 
licką. j ) 


Oto jest konsenkwencja! „0. 
Nam się zdaje, że Nemesis historyczna to 


sprawi, iż nie tylko w nadbaltyckich pro- 
wincjach, ale u siebie w domu, w.właści- 
wych Niemezech doznają takiegoż samego 
ucisku i prześladowania, jakie u nas zapro- 
wadzili. R m 


- Wtedy dopiero nauczą się konsekwencji 


i przekonają, że zasada « nie czyń drugiemu 
co tobie nie miło » jest i dla polityki jedynie - 
rozumną. i CA DRE nET 


* 


È * k 
Sąd Konkursowy. Towarzystwa zac 
1 


Sztuk Pięknych w Warszawie odbył się 2 
Stycznia 1886 roku. Pierwszą nagrodę przy- 
znano M. Kotarbińskiemu za obraz « Pod 


ienia, uciskania i Wy- = 


KURJER POLSKI*W PARYŻU 


strażą aniołów » i Maszyńsktemu za obraz 
« Ostatnie wieści. » W dziale rzeźby pierw- 
wszą nagrodę otrzymał Mieczysław Zawiej- 
ski za popiersie « wieśniaka » a drugą Jan 
Wodyga za « rybaka ». W dziale archytek- 
tury żadnemu z autorów nie przyznano na- 
grody. 

* 

* * 

Dzienniki warszawskie donoszą, że kolum- 
na Zygmunta lII z posągiem tego króla, na 
placu zamkowym w Warszawie, wymagała 
reparacji i zostanie odnowiona kosztem pry- 
watnym. Sfery przemysłowe, finansowe i 
arystokratyczne Warszawy złożyły na od- 
nowienie kwotę 22,000 rubli. Według ko- 
sztorysu brakuje jeszcze 3,000 rubli. Przy 
znanej ofiarności Warszawy, wątpić nie 
można, że brakującą summę prędko się 
zbierze. 

Odnowienie wykonać ma zakład rzeźbiar- 
sko kamieniarski Hochsuma w Krakowie. 

* 


j * k 

Przed laty kilku przy College de France 
jedna dama na cześć swego 18 letniego 
zmarłego syna, zdolnego matematyka, usta- 
nowiła pięć stypendjów dla uczniów poświę- 
cających się naukom ścisłym. W zapisie nie 
zrobiono różnicy pomiędzy płcią 1 narodo- 
wością, W liczbie kandydatów przez Zarząd 
Szkoły przedstawionych znajduje się panna 
Bolniker z Żytomierza, znana ze swoich stu- 
djów nad mechaniką. 

x 


* * 

Olszański, uczeń Szkoły w St. Gyr, znaj- 
duje się na liście oficerów, którzy udal się 
na manewra do Indji. 

* 
* * 


Z wiosną roku bieżącego w Warszawie 
będzie otwarty sklep z owocami południo- 


wemi oraz towarami wyrabiauemi w Algie= | 


rze. Sklep ten afrykański w Warszawie 


szło zamieszkały w tem mieście. Jan Kanty 
Gutt urodził się we wsi Zabierzow pod Kra- 
kowem, gdzie dziś stacja kolei żelaznej. 
Służył za chłopca u OU. Bernardynów 
w Krakowie, gdzie się czytać i pisać nau- 
czył. Późmej był uczniem gimnazjum w Kra- 
kowie. To gimnazjum porzucił, aby pójść 
walczyć o wyswobodzenie Polski. Zaciągnął 
się więc do wojska polskiego i kampanje 
z Moskwą 1834 r. chlubnie odbył. Wyszedł- 
szy na emigracją w Paryżu dostał miejsce 
chłopaka u pewnego introligatora. Ten wi- 
dząc, iż Gutt zajmował się raczej czytaniem 
książek medycznych niż ich oprawą, dopo- 
mógł mu do zapisania się nə ucznia Akade- 
mii Medycznej w Paryżu. Przy jego też po- 
mocy ukończył tę akademią. Jako doktor 
medycyny, udał się do Mexiku, gdzie go mile 
i nader gościnnie przyjął przebywający pod- 
ówczas w tem mieście Dr. Seweryn Gałę- 
zowski, stryj Józefai Dra Xawerego Gałę- 
zowskich. Po wyjeździe Dra Gałęzowskiego 
do Europy, objął po nim Dr. Gutt jego ob- 
szerną praktykę i dobrze się mu powodziło. 
Następnie ożenił się z córką bogatego kupca 
francuzkiego w Mexiku, z którego to mał- 
żeństwa pozostawił jednego syna, Jędrzeja, 
wychowańca Szkoły Batiuiolskiej w Paryżu 
i córkę Emile, która wyszła za mąż, za pana 
Moreno, siostrzeńca jenerała Miramona, za- 
strzelonego obok cesurza meksykańskiego 
Maxymiliana w Queretaro. 
T 

W Rzymie umarł 26 Stycznia 1886 Oskar 
hr. Sosnowski, jedenz najz.akomitszych pol- 
skich rzeźbiarzy, wnuk hetmana litewskiego, 
ojca dziewicy, w której Kościuszko młody 
był zakochany. O>kar Sosnowski był właści- 
cielem rozległych dóbr i zamku Nowomalin 
na Wołyniu, odziedziczonych przez Sosnow- 


_skich po książętach. Ostrogskich I Wiśnio- 


` otwiera nasz rodak, mający firmę handlową | 


w Algierze. > 


x K s 

W Miluzie, w Alzacji, istnieje wyborna, 
najlepsza w Europie Szkoła farbiarska. Acz- 
kolwiek rząd niemiecki wyrugował ze szkół 
alzackich język francuzki, w tej szkole je- 
szcze dotąd wykładają po francuzku. 

Pomiędzy uczimami tej szkoły odznaczył 
się w roku zeszłym nasz rodak Józef Frylimg, 
stypendysta Wydziału krajowego w Galicji. 
Złożył w roku zeszłym świetnie examin i 
jedyny ze wszystkich słuchaczów otrzymał 
patent z odznaczeniem. Dyrektor Szkoły 
amerykanin Nólting zaproponował mu, aże- 
by został w tej szkole jako jego assystent. 
Józef Fryling pozostal w niej i na rok bie- 
żący. 
Jest on bratem Zygmunta Frylinga, uzdol- 
nionego polskiego publicysty. Artykuły tego 
ostatniego są dobrze pisane po polsku i co 
ważniejsza w kierunku patrjotycznym. Zy- 
gmunt Fryling pisywał dawniej w Gazecie 
Narodowej, obecnie zaś jest współredakto- 
rem Kurjera Lwowskiego. 


* * 

Dzienniki krajowe doniosły, że w Floren- 
cji, w zakładzie kapeluszy słomkowych od- 
znaczyło się kilka Polek. Pamela wykonana 
przez pannę Buksztównę została nabytą przez 
jakąś angielkę za wysoką cenę. > ` 

o 
.NEKROLOGJA 


W mieście Mexiku umarł 28 Września 


wieckich. Od dawna zamieszkał w Rzymie, 
gdzie wiódł ciche życie artysty, nie mięsza- 
jąc się wcale do polityka. Do kraju jeździł 
dla spraw majątkowych. Gdy już rozpoczęła 
się starość — Sosnowski odosobnił się tak 
dalece od ludzi, że oprócz księży Zmar- 
twychwstańców, których był wielbicielem i 
przyjacielem , nikogo nie przyjmował i 
nigdzie też oprócz ich klasztoru nie bywał. 
Powiadają, że powodem jego odosobnienia 
była obawa skompromitowania się przed 
rządem moskiewskim, aby mu dóbr jego nie 
skonfiskował, — które teraz przechodzą na 
własność jego sukcesorów hrabiów Chod- 
kiewiczów i książąt Czetweriyńskich. Mówią 
także, że wiele świadczył ubogim artystom, 
ale te dobre uczynki nie pochłaniały nawet 
selnej części jego dochodów. Zmarły. oprócz 
dóbr posiadał znaczny bardzo kapitał, który 
uskładał we Włoszech i ciągle go pomnażał, 
na życie bowiem wydawał bardzo mało. Zył 
skromnie, mieszkając w dwóch wynajętych 
z meblami pokoikach i posiadając tylko 
jednego starego sługę, — stołował się zaś 
w podrzędnej waktyerni il Falcone. Na ży- 
cie wygodniejsze wystarczyć mu moga 
część tych dochodów jakie miał z robót 
rzeźbiarskich. Kapuałami rozporządził jesz- 
cze za życia swego, to jest tym instytucjom 
i osobom, które pragnął obdarzyć, sam wła- 
sną ręką dał każdej przeznaczoną przez sie- 
bie summę. W obec wielkiego ździerstwa 
fiskalnego rządow, które nawet w Szwaj 
carji znacznie uszczupliło dobroczynny legat 
Krystyna Ostrowskiego, kanton bowiem 
Vaud, zażądał od tego legatu podatku suk- 
cessyjnego w wysokości 20 0/0; najlepszy 
sposób obdarzania ludzi i instytucji kapita- 


rządowe. We Włoszech podatek sukces- 


| syjny i dochodowy jest również wielkim jak 


w innych krajach. 

Jako szczególną zaletę Oskara Sosnow- 
skiego, podnosimy jego ofiarność artysty- 
czną. Był on pierwszym z artystów, który 
dzieła rąk własnych oddawał bezintereso- 
wnie narodowi na własność. Za jego przy- 
kładem poszli inni i stał się fakt zaszczytnie 
wyróżniający polskich artystów, że oni tylko 
jedni, ofiary z dzieł własnych czynią naro- 
dowi. Na podobną ofiarność nie zdobyli się 
ani włoscy, ani franeuzcy, ani niemieccy, 
ani angielscy, ani hiszpańscy, ani moskiew- 
scy i czescy rzeźbiarze i malarze — tylko 
polscy. 

Oskar Sosnowski już w r. 1850 zrobił 
znakomitą ofiarę na pogorzelców Krakowa, 
była to piękna z białego marmuru grupa 
przedstawiająca 4dypai Antygona. W czle- 
ry lata potem ofiarował do Muzeum w Wil- 
nie założonego przez Eustachego hr. Ty- 
szkiewicza, również piękną grupę z kare- 
ryjskiego marmuru Władystawa Jagiełtę 
Jadwigę. Grupę tę w 1864 r. zabrał z Mu- 
zeum Murawiew-Wieszatiel i umieścił ją 
w swoim dworze we wsi Syrcu w Rossji. 
Warszawę hojnie obdarzył, przesyłając do 
kościoła Karmelitów, na  Krakowskiem 
Przedmieściu swoje arcydzieło Chrystusa 
w grobie leżącego, wykutego w białym także 
marmurze, do kościoła zaś Wizytkowskiego 
dwa w elkie marmurowe posągi 7adeusza 
Czackiego 1 Kazimierza Brodzińskiego. Innych 
jego darów nieprzypominamy sobie, wiemy 
jędnak, że wymienione mie były ostatnie. 
W ofiarności artystycznej wyrównał mu 
jeden tylko rzeźbiarz Wiktor Brodzkt. 


- DONIESIENIE 


-Od pierwszego Kwietnia 
t.r. Administracjai Brukar= 
nia «c kurjera Polskiego 
w Paryżu », z powodu po" 
większenia, przeniesioną z0= 
stanie ma Rue du Four, 3, 
przy rogu Boulevard Saint- 
Germain. 


cF Dnia 11 marca, we czwartek, o go- 
dzinie 8 i pół wieczorem, w Sali dę la So- 
ciété d Encouragement, przy ulicy de Rennes, 
Pan C. Godebski będzie miał odczyt o Rott- 
gierze : O jego życiu i pracach. 


b 


p / 


PRAWDZIWE PIGUZKI MORINONA 


P. ARTHAUD MOULIN 3 
Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabóściach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. aS 
Skład główny. w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 


łami, jest właśnie ten, jakiego użył Sosnow- Le proprićtaire-gćrant: A. REIFF. 


į Ski, sposób ten: oddala bowiem ździęrstwo i Duik A Reif, 9, Pl, du Collège dẹ France; 
t à 


1885 r, Dr. Jan Kanty Gutt, od lat 40 prze-: 


f 


